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Rozkład i obłuda 


w tych dniach Rada Naczelna P. P. S. wy- 
puściła w świat rezolucję, która jest najlepszym 
dowodem rozkładu, jaki od szeregu miesięcy i 
lat „toczy ten obóz, mający odegrać jakąś szumną 
„misję dziejową". Chcąc dzisiaj pisać o „misji 
politycznej" tego półtrupka — musielibyśmy wska- 
zać cały „kompleks“ zygzaków, postrzępionych 
fragmentów, nieskoordynowanej całości, rzutów w 
przód i skoków w tył, szamotań się i podrygów. 
Niezręczna ta ofiara namiętnych temperamentów 
i oślizgłego oportunizmu wije się, jak piskorz w 
żelaznych uściskach niespodzianek przed i po 
majowych, klucząc i zamiatając ślady za sobą. 

Ażeby to lepiej ocenić — należy ustalić, że 
są aż trzy partje pepesowe, zwalczające się nawza- 
jem — a mające taktyczne wypryski również i 
ma gruncie prowincjonalnym. Na czele pierwszej 
partji — t. zw. „Piłsudczyków" stoją Moraczew- 
ski i Daszyński. Druga grupa — na czele któ- 
rej stoją „socjaliści* Zaremba i Stańczyk — pro- 
paguje hasła „czystej rewolucji“, Partja ta — 
posiada wprawdzie dość „znaczną“ liczbę zwolen- 
ników, którzy jednak począwszy od pamiętnej 
daty 6-go listopada (wypadki Krakowskie) nie 
mogą się zbyt głośno afiszować — poprostu w 
obawie przed prokuratorem. -Trzecia wreszcie 
opa — spełniająca rolę kitu, łatającego wszyst- 

ie dziury org*nizacyjne i ratująca „jedność par- 
tji* — skupia się pod „sztandarowemi" postacia- 
mi posłów Marka i Niedziałkowskiego. 

We wszystkich tych trzech kotłach — pro- 
dukujących „czysty socjalizm“ — aż kipi od pew- 
nego czasu. z bierze górę Niedziałkowski 
(przed majem) drugi raz — znany mieszkaniec 
Sulejówka — Moraczewski (po maju) — a wszyst- 
ko to razem odbywa się bezmyślnie, chaotycznie, 
bez programu, bez charakteru — z dewizą tuma- 
mienia mas. Czy mamy przypominać owe bez- 
sensowne artykuły o „pogłębieniu rewolucji“ — 
po których jedno kiwnięcie palcem wystarczyło, 
aby zmienić gruntownie stosunek ich autorów do 
władz? A tymczasem Meysztowicz i monar- 
chiści wchodzą do rządu... w miastach drożyzna 
i głód... masy naciskają swych „obrońców“... 
Trzeba się ratować! Trzeba ratować „honor“ 
partjjl — IP. P. S. zapowiada „opozycję“. — 
Na czem ta opozycja ma polegać? Co ma ozna- 
czać? Tego sami „wodzowie ludu* dobrze nie 
wiedzą. Trzeba urządzić opozycję — bo tak na- 
kazuje pepesiacka tradycja! — A więc — niech 
żyje „opozycja“ — pomimo, że Moraczewski tkwi 
w rządzie, pomimo, że Hołówko jest członkiem 
Komisji Mniejszości Narodowych a Ziemięcki i 
inni „towarzysze“ — aż skaczą na wysługach 
rządowych! | to ma być „opozycja“ A budżet? 
Na sali w czasie głosowania niema ani jednego 
posła socjalisty.... 

A no— to się” nazywa „taktyka“ lewicowa! 
— Ukłon przed ;temi „w górze” — i przygoto- 
wanie wykrętu przed „masami na ulicy“. 

Najmniej uświadomiony robotnik poznał się 
już na tych plewach — chociaż pozornie milczy 
i przytakuje bredniom „towarzyszy“, bojąc się 
„rugów* i „sądu partyjnego". sztandar się 
chwieje i blednie! Wszystko co śmielsze, co 
uczciwsze, co bardziej zdecydowane — to ucieka 
z czerwonych klatek „lewicy“. W obozie prze- 
rażenie lll Pomruki na wiecach coraz wyrażniej- 
szel Zdarza się nawet, że milczący dotychczas 
słuchacze ważą się nawet na takie okrzyki, jak: 
„zdrajcy“ „niewolnicy Berlina" — „żydowskie 
sługi" — „pachołki masońskie* i t. p. — wszyst- 
ko to pod adresem towarzyszy — agitatorów. 

Na takie dictum w partji zakipiało! Trzeba 
na gwałt ratować sytuację! Ale jak ratować? 


Trzeba coś rzucić tłumom na odczepne! 

I — mymyśiili... „jedność partyjną". 
ydany w ciężkim pocie na świat świstek, 
mający w myśl recepty „towarzysza" 


Niedział- 


Wąbrzeźno, wtorek 28 grudnia 1926 r. 


kowskiego, stwierdzić tę t. zw. „jedność — u- 


chwaloną „jednomyślnie* — jest jednym dowodem 
więcej do jakiego stopnia rozkład ogarnął niedo- 
szłych „dyktatorów proletarjatu" Że jednak bez 
rumieńca wstydu można było coś podobnego 
oddać do druku!l? Wszak jeszcze do niedawna 
jedyną śpiewką socjalistów była „opozycja“ — a 
tu już nagle... ugodal I to jaka ugoda?! 
Widocznie strach zatrząsł łydkami pretorja- 
nów — trzeba więc było cały wybryk przykryć 
jakimś woalem! Wymyślono więc, że „opozycja“ 
. P. S. — „nie zdąża do obalenia Marszałka 
Piłsudskiego, lecz do rekonstrukcji gabinetu" Nie- 
trudno po tem wszystkiem odgadnąć, że nieza- 
długo znów się zaludnią sale wiecowe, posypią 
się jak z rękawa najprzeróżniejsze „precz l“ pod 
adresem reakcji, monarchistów, kapitalistów — 
ale broń Boże nie na Moraczewskiego, który 
przecież ma w ręku „resort robotniczy”. Ofiara 


Niezabytowski i paru innych — „czarnych reakcjo- 
nistów*, Wymysły te nawet już się zaczęły. Pan 
Niedziałkowski — wsiadłszy na świeżo podkute- 
go „na ostro" konika — wybełkotał podparty o 
latarnię demokratyczną — że gdyby rząd nie 
chciał pójść drogą wskazań pepesiackich — wów- 
czas opozycja trwać będzie dopóty piraya nie 
ów. 


wywrze swego wpływu na bieg wypad 
Ale ile te 


wda — jak to ładnie brzmi? 
kosztowało strachu I?! 
Czytamy nadto w uchwale Rady Naczelnej 
parę frazesów na temat polityki gospodarczej, 
polityki wewnętrznej i polityki wobec mniejszoś- 


Niespodziany zatarg 


Paryż. Rząd niemiecki zwrócił się do 
rządu francuskiego z zażaleniem w sprawie uwol- 
nienia przez francuski sąd oficera Rouziera. któ- 
ry, jak wiadomo, we wrześniu >. r. zastrzelił 
na terytorjum  okupowanem jednego niemie- 


mi padną jedynie: Meysztowicz, z 


Dziś wschód słońca o godz. 8,13 zach. 3.49 
Jutro x 3 
Dziś 


księżyca 


ci narodowych — ale tak bezsensownych i ogól- 
nikowych, że najmądrzejszy badacz nie pojmie 
— oco właściwie chodzi onym „towarzyszom“. 
Nie omieszkano również wyrazić swej opinji pod 
adresem Obozu Wielkiej Polski — który nazwa 
no widmem „faszystowskiego przewrotu”. 

Zaiste — trudno wymyśleć coś bardziej ni- 
skiego, bardziej tchórzliwego — niż owa uchwa- 
ła „jednościowa”. ieje z niej trupi swąd roz- 
kładu, jaki stał się udziałem P. P. S. już od sze- 
regu lat. Niestety — nie wszyscy to widzą. 

W Polsce potrzeba orjentacyj jasnych, zde- 
cydowanych, konsekwentnych— idzie tu bowiem 
o nasz byt polityczny — o naszą siłę i nasz ro- 
zwój! Konieczność wytężonej czujności na wschód 
i na zachód — pociąga za sobą obowiązek stwo- 
rzenia jednostajnego frontu. Aby zaś taki front 
utworzyć — musimy uprzednio zgnębić do reszty 
hydrę krwawej komuny, opierającej się na róż- 
nych P. P.S.achi Wyzwoleniach. Dlatego musimy 
wytężyć całą moc naszą, aby raz wreszcie skoń- 
czyć z bankructwem czerwonych, obłędnych i 
obłudnych zygzaków. Śmiały i zdecydowany 
robotnik polski wie dobrze, że jego miejsce nie 
pod skrwawionym sztandarem socjalizmu — ale 
w obozie ludzi walczących o Polskę — o jutro 
tej Polski! | żadne „siły wraże nie zdołają go 
zwieść na manowce z uczciwej drogi obowiązku! 

Niech tam wre i kipi w kotle czerwonych 
żywiołów! Niechaj lewica przeżywa  stokrotne 
męki strachu i załamań politycznych. — My po- 
dążymy w przyszłość naszą drogą — drogą 
obrońców Narodu i Ojczyzny. 


niemiecko- francuski. 


ckiego obywatela i ranił dwóch. W  zażale- 
niu swem rząd niemiecki podkreślił, że wyrok 
ten stanowi poważną przeszkodę w polityce wza- 
jemnego zbliżenia. 


Protest socjalistów. 


Berlin. Prezes niemieckiej partji socjalistycz- 
nej wystosował do francuskiej partji socjalistycz- 
nej memorjał, w którym protestując przeciw wy- 
rokowi w sprawie Rouziera, domaga się od soc- 
jalistów francuskich, aby w imię ratowania dzie- 


ła porozumienia niemiecko-francuskiego, starali 
się wpłynąć na rząd francuski w kierunku zarzą- 
dzenia niezwłocznego wypuszczenia skazanych 
6-ciu Niemców na wolną stopę oraz rewizji procesu 


Wielke wzburzenie w Niemczech. 


Berlin. — Cała prasa berlińska bez wyjątku 
protestuje przeciwko uwolnieniu przez sąd w Lan- 
dau podporucznika francuskiego Rouziera. Współ- 
oskarżeni Niemcy, którzy przyczynili sie do wy- 
buchu sporu, zostali wszyscy skazani na więzie- 
nie. Obrońcy ich wnieśli sprzeciw w sprawie 
wyroku. 


Prasa wzywa rząd niemiecki do podjęcia | 
i FOROriwco a Earl raz ark, 


Niebezpieczeństwo wojny. 
Stwierdza je dzienn k niemiecki. 

Berlin. Tygodnik polityczny „Weltbiihne*, o- 
mawiając rewelacje „Manchester Guardian* na te- 
mat zakonspirowanych zbrojeń Reichswehry w 
porozumieniu z sowietami, zwraca, uwagę na zna- 
czenie tych zbrojeń dla polityki zagranicznej Rze- 
szy i stwierdza, że obecny sojusz Niemięc z Ro- 
sją jest niechybnie zapowiedzią poważnego niebez- 
pieczeństwa wojny. Konwencja militarna Niemiec 
z Rosją w chwili obecnej oznacza w stosunku do 
granic zachodnich Rzeszy politykę porozumienia i 
pokoju, zaś w stosunku do granic wchodnich po- 
litykę wojny i rewanżu. Polityką wschodnią Rze- 
szy kieruje nie urząd spraw zagr., lecz minister- 
stwo Reichswehry. Min. Stresemann i jego po- 
plecznicy = kończy „Weltbiihne*" — mylą się, je- 
Śli przypuszczają, iż będą mogli w Paryżu wy- 
targować więcej, o ile zapewnią sobie wprzód po- 
parcie Moskwy. Jest to ryzykowna żonglerka. 

Delegaci kolei chińskiej przyjeżdżają 

do Polski. 

Warszawa. Przy współudziale przedstawi- 

ciela Miejskiego Urzędu Targu Poznańskiego p. 


energicznych kroków dyplomatycznych w Paryżu. 
sprawie tej ambasador niemiecki von Hoesch 
odbędzie z Briandem konferencję, a równocze- 
śnie komisarz Rzeszy dla terytorjów okupowa- 
nych wniesie protest na ręce komisji nadreń- 
skiej. Zdaniem prasy berlińskiej wyrok ten był 
inspirowany przez gen. CGuillaumat, który jest 
zdecydowanym przeciwnikiem polityki Brianda. 


E. Lewickjego w Charbinie doszedł do skutku przy- 
jazd do Polski Komisji Technicznej Kolei żelaznej 
Chińsko- Wschodniej Komisja składająca się z in- 
żynierów Włodzimierza Ławrowa i Czju-wen-juna 
wyjechała z Charbina 4 grudnia, przyjazd do Pol- 
ski oczekiwany jest w najbliższych dniach. 

Komisja zamierza zwiedzić szereg najwyBi- 
tniejszych zakładów przemysłowych celem zorjen- 
towania się w możliwościach i warunkach zaku- 
pu w Polsce materjałów dla potrzeb kolejnictwa 
Dalekiego Wschodu. v 

Luther kandydatem na kanclerza. 

Berlin. Wraca z Ameryki do Niemiec 
były kanclerz Luther. Jeden dzień zatrzyma się 
w Bremie, poczem niezwłocznie uda się do Ber- 
lina gdzie z niecierpliwością oczekiwany jest przez 
Hindenburga. Stresemann, bawiący obecnie w 
Hamburgu, spotka się jutro wieczorem z Luthrem 
w Berlinie. Utrzymują, że obecnie Luther jest naj- 
poważniejszym kandydatem na kanclerza Rzeszy 

Obrazki niemieckie. 
Oficjalny morderca dzieci. 

Gdańsk. W Oliwie (pod Gdańskiem) kilku 

małych chłopców w wieku 10—15 lat udało się. 


do lasu, aby zdobyć sobie drzewka na święta. 
Spostrzeżeni przez urzędnika celnego rzucili się 
do ucieczki. Urzędnik celny, po wezwaniu ich 
do zatrzymania się, strzelił kilkakrotnie, trafiając 
jednego w piersi, Ciężko rannega przewieziono 
do szpitala w Gdańsku. Fakt ten, że urzędnik 
celny uważa za swój obowiązek strzelać do ma- 
tych dzieci, wywołał zrozumiałe oburzenie. 

Berlin. ZŽ Hamburga donoszą: Na jednej 
z ramp kolejowych znaleziono kartonik, w któ- 
rym znajdowały się pokrajane części ciała dziecka, 
lecz bez głowy, którą później odnaleziono w nie- 
dalekim śmietniku. Władze śledcze prowadzą 
dochodzenia. 


Niebywała katastrofa kolajowa. 


Paryż. D. 15 grudnia w okolicy Saint Quetin 
od pociągu towarowego wskutek defektu łańcu- 
chów oderwało się 34 wagonów ciężko wyłado- 
wanych które wskutek pochyłości terenu poczę- 
ły coraz szybciej ćofać się i wpadły na nadjeż- 
dżający drugi pociąg towarowy, tworząc wielki 
stos gruzów. Katastrofę powiększył fakt, że trze- 
ci pociąg towarowy wskutek zepsucia hamulca 
nie mógł sie zatrzymać przed miejscem zderze- 
mia i wpadł na stosy spiętrzonych wagonów. 
Przeszło 30 wagonów i dwie lokomotywy uległo 
zniszczeniu. Dwaj funkcjonarjusze kolejowi zo- 
stali zabici, czterech ciężko rannych. 


Trzesienie ziemi w Lizbonie. 


Lizbona. wd. 18 bm. o godz. 2 min 45 Liz- 
bona stolica Portugalji, została nawiedzona trzę- 
sieniem ziemi, które poważnie uszkodziło cały 
szereg gmachów publicznych oraz domów pry- 
watnych. 

Zarysowały się ściany, pozapadały wieże, 
meble wewnątrz pokojów zostały powywracane 
a łudność została opanowana straszną paniką 
i rzucała się na ulicę, oczekując wśród płaczu i 
modlitw straszliwej katastrofy, która jednakże 
nie nastąpiła. gdyż trzęsienie ziemi po krótkim 
czasie minęło. 


Czy podatek obrotowy będzie obniżony? 
Możliwe są tylko ulgi indywidualne. 


Sejmowa komisja skarbowo-budżetowa upo- 
ważniła posła Michalskiego do porozumienia się 
z min. skarbu Czechowiczem w sprawie obniże- 
nia podatku obrotowego dla wszystkich katęgoryj 
przedsiębiorstw handlowych. Pozatem komisja 
wysunęła postulat, by patenty handlowe zostały 
zróżniczkowane przez wprowadzenie 8 kategoryj 
zamiast dotychczasowych, przyczem najniższe 
4 kategorie — w myśl wskazań prof. Kemmerera 
byłyby zwolnione od płacenia podatku obroto- 
wego. 

Jak się dowiadujemy, postulaty te w r. 1927 
uwzględnione być nie mogą, gdyż wymagałoby 
to nowelizacji ustawy o podatku obrotowym, na- 
tomiast możliwe zarządzenia ulgowe, częściowo 
są już przez min. skarbu wydane. 


(Dzieje wycieczki pięciu wąbrzeźniaków 
udających się do Stolicy Piotrowej. 


— Droga — Katowice. — Przygotowania do 
noclegu. — Granica. — Przebudzenie. — Brakx 
wody. — Wiedeń. — Śniadanie. — Powitanie. 
Orygialnny obiad. — Pożegnanie. — Przy 


dźwiękach hymnu narodowego. Wyjazd. 


Tymczasem pociąg z błyskawiczną niemal 
szybkością mijał pomniejsze stacyjki i wsie. Po- 
mimo bezustannej zmiany widoków — panorama 
mijanych okolic pozostawała ciągle prawie ta sa- 
ma. — Pola pokryte sniegiem — poprzerzynane 
siecią  zaśnieżonych dróg... gdzie niegdzie ma- 
łowniczo rozrzucone wsie — otulone szkieletami 
bezlistnych drzew — To było wszystko! 

Obserwacje nasze przerwał dopiero zapada- 
jący zmierzch. 

Tymczasem pociąg, minąwszy Piotrków, Czę 
stochowę, Sosnowiec — zatrzymał się na dłuższy 
nieco — bo l0-minutowy postój w Katowicach. 
Wyszedłszy na peron — przekonaliśmy się, że 
jedzie z nami biskup Łódzki ks. Tymieniecki — 
Wagon jego przyczepiony w Skierniewicach (2 
klasa) znajduje się na samym końcu pociągu. 

Na parę minut przed odjazeem — gdy więk- 
szość pasażerów zdążyła się już pokrzepić w bu- 
fecie — całkiem niespodzianie przyłączyła się do 
nas wycieczka śląska — przyczem do naszego 
przedziału przydzielono nowego pasażera — po- 
znańczyka. Po załatwieniu się z rozmieszczeniem 
nowoprzybyłych — pociąg natychmiast ruszył w 
dalszą drogę — do Dziedzic, skąd zabraliśmy o- 
statni oddział pielgrzymów z Kresów Wschodnich 
z którymi przybyła również orkiestra Młodzieży 
pozaszkolnej z Krakowa. 

Przyjąwszy należycie nowych gości i załat- 
wiwszy z nimi przedwstępne formalności — poó* 
stanowiliśmy zabrać się do przygotowania nocle- 
gu: załatwiliśmy to według planu ks. Żyndy, wy- 


pełniająs kuframi całą przestrzeń między ławka- 
ją płaszczami 


mi i zasławszy i pledami — 


Morderstwo we śnie 


Niezwy dramat człowieka, który 
zasztyletował ukochaną żonę. 


Stefan Charot, właściciel wielkiej firmy w o- 
kolicach Tuluzy we Francji zabił w nocy swą u- 
kochaną żonę, poślubioną przed kilku ledwie mie- 
siącami, a trupa jej pogrzebał w ogrodzie. 

Nazajutrz sam doniósł o tej zbrodni policji 
i złożył następujące zeznanie: 
onę moją ubóstwiałem i nigdy nie było 
między nami nieporozumień. Tej strasznej zbro- 
dni dopuściłem się we śnie. Zdawało mi się 
bowiem, iż żonę moją duszą jacyś złoczyńcy. Zer- 
wałem się z łóżka, porwałem za sztylet, znajdu- 
jący się na mojem biurku i wbiłem go w serce 
żony, będąc pewny że przebijam złoczyńcę, któ- 
ry zagraża jej życiu. 

We śnie wyniosłem trupa do ogrodu i po- 
chowałem. Po dokonaniu tego obudziłem się. 

Stefana Charota oddano pod obserwację. 


Samobójstwo komunist<i polskiej. 
Z Moskwy donoszą: że komunistka polska 
Halina Benisławska, współpracowniczka wydzia- 
łu wykonawczego międzynarodówki komunistycz- 
nej zakończyła życie samobójstwem. 


"Do naszych Czytelników. 


Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas od Nowe- 
go Roku — 

Przekonali się nasi Czytelnicy szczególniej 
w ostatnich czasach jak bardzo treść gazety za- 
leżną jest od dobrej woli czytelników, Wyda- 
wnictwo nasze — wykazało pod tym względem 
maximum dobrych chęci — pragnąc, aby Czytel- 
nicy nasi nabrali do nas zaufania. Nie licząc 
już znacznie powiększonej i ulepszonej treści ga- 
zety — rozesłaliśmy W roku bieżącym 3 premie 
— a mianowicie Słownik Wyrazów Obcych 
w dwóch częściach oraz kalendarz ścienny Gło- 
su Wąbrzeskiego. 

Obecnie przygotowujemy czwartą premię — 
którą stanowić będzie 


Kalendarx książkowy, 


zawierający nadzwyczaj piękny i wartościowy 
dobór opowiadań, humoresek, artykułów i powieści 
— tudzież bardzo bogaty zbiór informacyj i wia- 
domości praktycznych niezbędnych dla każdego. 
dalszym ciągu przygotowujemy następne 
premje — których wartość i wielkość zależeć 
będzie tylko od naszych Czytelników. 

Głos Wąbrzęski nie jest gazetą obliczoną na 
interes. Chodzi nam tylko o to, aby za pośre- 


dnictwem naszej gazety przyczynić się choć tro- 
chę do rozszerzenia oświaty — do przysporzenia na- 
szemu społeczeństwu ludzi światłych i rozumnych. 

W tym celu zaopatrujemy naszą gazetę w ar- 
tykuły wyłącznie pożyteczne — chcąc ułatwić 
Czytelnikom orjentację w sprawach politycznych. 


ten sposób minęliśmy stację graniczną 
Piotrowice gdzie niektórzy zafundowali sobie po 
1/, litra Pilzeńskiego (za 80 gr) — poczem już nie 
przerywając sobie snu — spokojnie i bez przesz- 
kód dojechaliśmy nad ranem do Wiednia. 
Tutaj dopiero wynikła tragedja — okazało 
się bowiem, że niemożliwością jest doprowadzić 
swój wygląd zewnętrzny do porządku z powodu 


absolutnego braku wody. Radzi — nie radzi — 
musieliśmy zrezygnować z toalety — i udać sie 
na śniadanie z zaspanemi oczami i spoconemi 
twarzami — co do przyjemności, jak wiadomo — 
nie należy. 

niadanie było dość smaczne — ale nieste- 
ty — bez masła. Za to kawa była wprost ba- 


jeczna. Że jednak głód jest najlepszym kucha- 
rzem — przeto zjedliśmy wszystko do ostatka, 
oglądając się. czy nie przyniosą nam jeszcze cze- 
goś do pokrzepienia się. 

Istotnie — .po chwili wniesiono obiady — ale 
jakie obiady! 

Pewnie niewiełu naszych Czytelników miało 
sposobność spożywania podobnych! 

Obiady nasze były — w paczkach — a skła- 
dały się na nie następujące „przysmaki“: porcja 
szynki, porcja sera. 2 bułki i jabłko. Menu bar- 
dzo wykwintne — nieprawdaż? 

W. czasie jedzenia przybył do nas konsul 
polski p. Wierusz — witając nas bardzo serdecz- 
nie i życząc szczęśliwej drogi i powrotu — po- 
czem pożegnawszy nas — odjechał z powrotem 
— my zaś, nie czekając dłużej udaliśmy do po- 
ciągu, dokąd również dzięki interwencji redakto- 
ra p. Hernicza z Wiednia — przysłano nam kil- 
ka paczek z „obiadami* — nad program. 

Podziękowawszy serdecznie za gościnność i 
pożegnawszy się z p. redaktorem, zajęliśmy 


W tym celu nie prowadzimy żadnej propa- 
gandy partyjnej — widząc, że partyjnietwo wie- 
dzie kraj i naród do zguby. 

W tym celu wreszcie dodajemy nasze prem- 
je zero pragnąc tem szerzyć oświatę wśród 
udu, 
Ale i Wy, Czytelnicy i Przyjaciele nasi mu- 
sicie nam dopomódz w tem dziele. 

Kto jeszcze nie zapisał sobie Głosu Wąbrzes- 
kiego na I kwartał 1927 roku — niech to uczy- 
ni zaraz i niech napędza innych, aby ioni nie zwie- 
kali tem więcej, że tylko do 3| grudnia pocz- 
ta przyjmuje zamówienia. 

Pozatem wykorzystajcie czas świąteczny —i 
namawiajcie przybywających do Was w owiedzi- 
ny sąsiadów, aby i oni również zapisali sobie 
Głos Wąbrzeski. 

Pamiętajcie. że spełniając naszą prośbę -— so- 
bie tylko czynicie dobrze, gdyż jeśli liczba na- 
szych abonentów się zwiększy — wówczas i my 
zwiększymy naszą gazetę i ilość rozdawanych 
bezpłatnie premij. 

W ten sposób sami zyskacie najwięcej. 

Ale musicie nam pomódz! A pomożecie 
tylko wówczas — jeżeli uda się każdemu z Was 
zyskać choć jednego nowego abonenta dla naszej 
gazety, 

A więc — do czynu! 


Wiadomości potoczn 


Wąbrzeźno, dnia 24 grudnia 1926 r. 

— Ułani ks. Józefa. Jutro t. j. we wtorek, 
d. 28. bm. w sali hotelu „Dwór Wąbrzeski* odbę- 
dzie się wielki występ gościnny Grudziądzkiego 
Teatru Miejskiego, pod kierunkiem p. Czarnec- 
kiego. 

Wystawioną zostanie znana krotochwila, p. t. 
Ułani ks. Józefa, która na wszystkich scenach 
polskich zyskała sobie dobrze zasłużone powodze- 
nie. W  Wąbrzeżnie — sprawa przedstawia się 
znacznie lepiej, gdyż świetna poprostu obsada 
osobowa — daje pewność, że sztuka ta wypadnie 
o wiele wspanialej niż gdzieindziej — gdyż ze- 
spół artystyczny p. Czarneckiego słynny ze swego 
znakomitego wprost zgrania się — dołoży tym 
razem wszystkich sił, aby jaknajświetniej zapisać 
się w pamięci publiczności Wąbrzeskiej. 

Dlatego też radzimy wszystkim naszym zwo- 
lennikom pięknej gry scenicznej tudzież wsżyst- 
kim wielbicielom Teatru, aby nie zlekceważyli 
sobie tej sztuki, która pod każdym względem 
zasługuje na najgorętsze poparcie publiczności. 
Krotochwila „Ułani ks. Józefa" jest bodaj 
najlepszą ze wszystkich polskich sztuk tego ro- 
dzzju — i zarówno ze względu na swoją histo- 
ryczną treść — jak i ze względu na cechujący ją 
szczery, polski niefrasobliwy humor — godna jest 
tego, aby wszyscy — stary czy młody — podzi- 
wiać ją mogli. 
Najgoręcej więc polecamy wszystkim naszym 
Czytelnikom, aby in graemio wyznaczyli sobie 


miejsca w wagonach — poczem pociąg ruszył. 

Zaledwie zdążyliśmy wyjechać po za Wie- 
deń — gdy panorama okoliczna uległa pwałtow- 
nej zmianie. Już począwszy od stacji Wiener 
Neustadt — zamiast dotyczasowych równin — 
zaczęło się pasmo wzgórz, które w miarę posuwa- 
nia się naprzód — stawały się coraz wyższe i 
bardziej ośnieżone, Nasza dotychczasowa loko- 
motywa nie wystarcza — musiano więc przycze- 
pić z tyłu drugą, która pcha pociąg. Od Neu- 
kirchen drogę naszą pokrywa gruba warstwa śnie- 
gu — na tle którego co jakiś czas wykwitają 
czyste i schludne — licznie rozsiane miasteczka 
przemysłowe. Mijamy również mniejsze i więk- 
sze strumienie górskie, odznaczające się charakte- 
rystycznie zieloną wodą — płynącą z niespotyka- 
ną u nas szybkością. 

Minęliśimy w szalonym pędzie słynną górę 
Oter (895 mtr.) i górę Śnieżną. Co pewien czas 
pociąg zapada jakby pod ziemię, Wówczas o- 
garnia nas nieprzenikniona ciemność, trwająca 
nieraz po kilkanaście minut. Są to tunele, któ- 
remi tak licznie poprzecinane są drogi żelazne 
Austrjacko-Szwajcarskie. 

Gdzieniegdzie na szczytach gór — jak 
orle gniazda — wite wśród skał — sterczą dzie- 
siątkami baszt i wieżyc — feodalne, antyczne 
zamczyska rycerskie, częstokroć zamienione już 
w ruiny. 

To znów gdzieś w dali zaczerni się kościół 
— przeważnie w stylu gotyckim — imponując 
strzelistością swych wieżyc — lub zamigoce gór- 
ska wioska otulona plantacjami kukurydzy. 

Radzibyśmy bliżej przypatrzyć się tym cudóm 
natury i techniki ludzkiej — ale niestety — po- 
ciąg mknie coraz to szybciej... krajobraz staje się 
dzikszy i jakby grożny... coraz to częściej zapa- 
damy w lasy — co wszystko razem wzięte zna- 
mionuje bezpośrednią bliskość granicy włoskiej. 

Jakoż istotnie — po kilkunastu godzinach 
licząc od wyjazdu z Wiednia — pociąg nasz za- 
trzymał się nagle na jakiejś stacji... 

Granica! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Opłatek wigilijny w Wąbrzeźnie 


Wieczór gwiazdkowy w Stowarzyszeniu 
Katolickiej Młodzieży zeńskiej. 


Staraniem zarządu Stowarzyszenia Kat. Młodz. 
Żeńskiej w Wąbrzeźnie, urządzono w ub. nie- 
dzielę, dnia 19 bm. wspólny wieczorek gwiazd- 
kowy ma salce w wikarjówce, na którym byli 
także obecni Przew. księża: ks. prob. Zakryś, 
ks. wik. Mówiński i ks. wik. Gdaniec, oraz pa- 
nie wspierające to towarzystwo a mianowicie 
pp. Sigurska, Kołecka i Szwancowa. 

Na samym wstępie wygłosił protektor ks. 
prob. Zakryś przemowę do młodzieży w bardzo 
podniosłych słowach— poczem wygłosiły druhny 
Candrówna, Szyperówna i Jankiewiczówna dekla- 
macje na temat Narodzenia Dzieciątka Jezus. 
Po deklamacjach obecni przystąpili do dzielenia 
się wspólnie opłatkiem — a następnie odśpie- 
wano przed choinką i żłóbkiem kolendy. Na za- 
kończenie odbyło się wydawanie gwiazdki przez 
gwiazdora Mikołaja. W dniu tym mianowano 
także ks. wik. Gdańca patronem tegoż towa- 
rzystwa, przyczem nowomianowany przemówił w 
krótkich a treściwych, słowach na co odpowiedziała 
wicepatronka p. Domańska dziękując w kilku 
słowach ks. patronowi za okazane dobre chęci 
przy współpracy w zarządzie. — Wogóle cały 
wieczór spędzone bardzo wesoło wśród uciech 
i śmiechu, — O godz. |0-ej uroczystość została 
zakończona odspiewaniem pieśni „Wśród nocnsj 
ciszy“ — poczem wszyscy szczęśliwii zadowoleni 
rozeszli się do domów. 


G *iazdka w Tow. św. Wincentego a Paulo. 

Jak we wszystkich innych Towarzystwac! 
Dobroczynności — tak i w Tow. św. Wincentego 
a Paulo odbyła się doroczna „gwiazdka dla ubo- 
gich, z której skorzystało blisko 300 osób — naj 
biedniejszych. Uroczystość odbyła się w sali Ho- 
telu pod Białym Orłem, Którą specjalnie na ten 
ceł, zupełnie bezpłatnie przybrano w emblematy 
aarodowe i w kwiaty. — Do zgromadzonych ubo- 
gich przemówił na wstępie ks. proboszcz Zakryś, 
jako Dyrektor Towarzystwa podnosząc olbrzymie 
zasługi Pań Miłosierdzia nad przygotowaniem po- 
darków — oraz polecając obdarowanym, aby wy- 
silki te wzięli pod uwagę, dziękując Bogu za to, 
że w chwilach najcięższej niedoli zesłał im groso 
miłosiernych jednostek, pamiętnych na cudzą nędzę. 
Kończąc swe przemówienie — ks. probosz Zzwró- 
cił się ze słowami szczególnej podzięki pod adre- 
sem p. Burmistrza Schwarza, którego niezimordo- 
wana działalność dopomogła Towarzystwu tak zna- 
komicie zorganizować obecną gwiazdkę — zapo- 
wiadającą się o wiele gorzej. 

Po tei przemowie wystąpiła jedna z obecnych 
uczennic Szkoły Wydziałowej — Szymańska — 
która wygłosiła bardzo piękny wiersz Kasprowi- 
cza p. t. „Sierota*, który wywołał ogromne wzru- 
szenie obecnych. 

Po deklamacii zabrał głos p. Burmistrz Schwarz 
dziękując w imieniu miasta Paniom Miłosierdzia za 
ich działalność tak ówocną — oraz zapewniając, 
że ile tylko mocy — będzie się starał dopo- 
magać w zbożnem dziele, mającem na celu ułże- 
nie nędzy ludzkiej. 

Po tej przemowie — tudzież po odśpiewaniu 
pieśni „Anioł Pasterzom mówił“ — przystąpiono 
do rozdawania podarków w ten sposób, że naj- 
pierw przystępowały do stołu sieroty później ubo-- 
| S, 


Jak powinni rożzice oychosypać 
dzieci 1 młodzież? 


V, 


Nieodzownie potrzebnem jest zaufanie dziec- 
ka do rodziców odn. wychowawców, które 
tak wielkiem być powinno, iż dziecko nigdy z 
niczem się nie tai, leczz pełnem zaufaniem zwra- 
ca się zawsze do rodziców o wyjaśnienie i radę. 

A jak zdobyć to zaufanie? Nie zraż dziecka 
i nie odstręczaj nigdy ofuknięciem lub lekcewa- 
żeniem, nigdy nie zbywaj dziecka krętactwem 
lub kłamstwem, — lecz daj wyjaśnienie prawdzi- 
we, choć naturalnie dostosowane do wieku i po- 
jęć dziecka. Wyrabiaj w dziecku te zaufanie 
przez serdeczne stosunki, przez żywe i serdeczne 
zajęcie się niem i jego nawet drobnemi może 
dla dorosłych śmiesznemi, sprawami, okazuj za- 
interesowanie — i ra mu  jaknajlepiej, — to 
później przyjdzie do ciebie także z każdą wa- 
żniejszą sprawą i otworzy ci duszę, że w niej 
czytać będziesz jakby w otwartej księdze. 

reszcie zwracamy na to uwagę, że przy 
wychowaniu powinna panować najzupełniejsza 
zgoda rodziców, by jedno drugiemu nie przeszka- 
dzało, ni przeciwdziałało. Jeżeli jedno sądzi, że 
zarządzenia drugiego nie są odpowiednie, należy 
zwrócić uwagę tajnie w nieobecności dzieci i 
zmianę pozostawić tej stronie, która błąd popeł- 
niła, aby nie podkopać powagi. 

Jeżeli rodzice kłócą się o dzieci, jeżeli na- 
wzajem sobie przeszkadzają, to dzieci stracą na- 
wet poważanie i cześć dla rodziców, a będą ich 
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dzy miejscy — na zakończenie zaś — starcy! 
Obdzielono blisko 300 osób. 

Uroczystość zakończona została dość spokoj- 
nie — poczem obdarowani — widocznie wzrusze- 
ni rozeszli się do domów. 


Pierwsza gwiazdka w Stow. Młodzieży 
Meskiej. 

W ub. środę, dnia 22-go bm. o godz. 8-mej 
wieczorem odbył się uroczysty opłatek pomiędzy 
cłonkami Stowarzyszenia w wikarjówce w obec- 
ności ks. ks. protektora proboszcza Zakrysia, pa- 
trona Mówińskiego, wikarego Gdańca i p. bur- 
mistrza Schwarza. O godz. 8.10 została zapalo- 
na choinka, poczem ks. Mówiński przywitał goś- 
ci i członków hasłem „Gotów” oraz wygłosił krót- 
ką przemowę. Po przemowie odśpiewano kolen- 
dy zakompanjamentemo kiestrySt. Następnie prze- 
mówił do młodzieży w krótkich i gorących sło- 
wach ks. protektor Zakryś na temat skąd pocho- 
dzi słowo gwiazdka, potem wygłoszone zostały 4 
deklamacje gwiazdkowe, 3 przez druha Stefana 
Rujnera i | przez drh. Feliksa Błaszkiewicza. 
Po deklamacji odbyło się losowanie podarun- 
ków zakupionych przez Stow., które sprawiły du- 
żo radości i humoru poczem nastąpiło rozdawa- 
nie gwiazdki ofiarowanej przez członków dla 
członków przez gwiazdora drh. Władysława Za- 
krzewskiego, który wszystkim członkom oprócz 
gości za każdem oddaniem podarunku dobrze skó- 
rę wygarbował. Po odśpiewaniu jeszcze kilku 
kolend przy dźwiękach orkiestry zakończono pier- 
wszy wieczorek gwiazdkowy hasłem „Gotów“ i 
życzeniami wesołych świąt Bożego Narodzenia. 
Po części oficjalnej zakomunikował drh. prezes 
druhom, iż w drugie święto Bożego Narodzenia 
odprawiona będzie msza święta o godz. 8.30 za- 
kupiona przez Stowarzyszenie. 

Wszyscy drh. zebrani na tym wieczorku od- 


nieśli miłe i niezatarte wrażenia. Z. Gia 
Gwiazdka w Tow. Ludowem 
Dorocznym zwyczajem — w czwartek, dnia 


23. bm. odbyła się w Tow. lLudowem gwiazdka 
dla dzieci członków Towarzystwa. Stawiło się 
przeszło 170 osób, z których każda otrzymała 
jakiś upominek nie licząc orzechów, cukierków, 
jabłek i t. p. Na podarunki przeznaczone zo- 
stały różne części odzieży, obuwie i t. p. 

zapadnięciem mroku zapalono choinkę — 
poczem w imieniu zarządu zabrał głos p. Can- 
der zast. przewodniczącego — witając serdecznie 
obecnych gości — w szczególności zaś słowa 
swe zwracając pod adresem ks. prob, Zakrysia, 
ks. prob. Łowickiego ks. Mówińskiego, p. Bur- 
mistrza Schwarza i innych poważnych obywa- 
teli m. Wąbrzeźna. 

Następnie przemówili ks. proboszcz Zakryś, 
ks. patron Łowicki oraz p. burmistrz Schwarz — 
życząc obecnym wesołych Świąt i podkreślając 
znaczenie religijne i narodowe uroczystości gwiad- 
kowej. Następnie przystąpiono do wygłaszania 
deklamacyj — przyczem 8-iu deklamujących otrzy- 
mało nagrodę rozmaite upominki. Po deklamac- 
jach rozpoczęło sie chóralne kolendowanie — po- 
czem uroczystość zakończono. 

O godz. B-ej wszyscy zebrani rozeszli się 
spokojnie do domów — zadowoleni zarówno 
z przeżytej chwili, jak i z otrzymanych podarków 
świątecznych. 


miały, ani zaufania. 

Rodzice szczerze katoliccy, dbali o przyszłość 
dzieci, winni im od zarania ich życia słowem i 
i przykładem wpajać cześć, miłość i chętne po- 
słuszeństwo dla siebie, boć dobre spełnianie 
czwartego przykazania zapewnia doczesne błogo- 
sławieństwo i liczne łaski. 

Główną wychowawczynią dzieci bywa matka, 
która zawsze ma dzieci pod okiem, — lecz ojciec ma 
mniej poważne zadanie. Ojciec powinien z mat- 
ką porozumiewać się w sprawie wychowania 
poszczególnych dzieci, powinien swoim autory- 
tetem popierać matkę, powinien dla dzieci mieć 
serce, a poświęcać dużo wolnych chwil dzieciom, 
by je pouczać, by je wysłuchać i poznawać ich 
dusze. Ojciec nie powinien być tylko sedzią, 
lecz też przyjacielem i powiernikiem dzieci, a 
przyświecać im najlepszym przykładem. 

Przekonacie się ojcowie, że takie serdeczne 
pożycie z żoną i dziećmi, wspólne pogawędki i 
nauki stokroć milsze wam się staną, niż może 
ladajakie towarzystwo w knajpach lub u sąsia- 
dów nieprzykładnych. 

Zanim poślesz dziecko do szkoły, pouczaj je 
o tem, ña co jest szkoła, poucz je, że nauczy- 
ciel jest zastępcą rodziców, któremu należy się 
cześć, miłość i posłuszeństwo; poucza też, jak się 
powinno zachowywać na drodze i w szkole wo- 
bec współuczniów. Każdodziennie, choćby krót- 
ko, wybadaj dzieci, czego się uczyły i dopilnuj, 
eby zadania jaknajlepiej wykonały. 

Nie pozwól nigdy, by dziecko oskarżało na- 
uczyciela i zwalało na niego winę, gdy zasłuży- 
ło na lichą notę lub karę. Dobrze zrobisz, jeże- 


C rodzi“ tudzież po ogólnym podziale opla- 


i lekceważyły, posłuszeństwa dla nich nie będą | 


Gwiazdka w Tow. Śpiewaczem im. św. Cecylji. 

W czwartek, d. 23 b. m. o godz. 8-ej wiecz. 
odbyła się również gwiazdka w Tow. Spiewaczemi 
im. św. Cecylji. Uroczystość rozpoczął ks. proboszcz 
Zakryś — jako opiekun Towarzystwa podkreśla 
jąc znaczenie gwiazdki zarówno z punktu widze- 
nia tradycyjnego — jak i religijnego — oraz za- 
znaczając wyraźnie obowiązki prawego chrześcija- 
nina — wypływające z Narodzin Bożych. 

Po tym wstępie — przystąpiono do odegrania 
t. zw. jasełek — w 2-ch odsłonach — co 
wypadło bardzo pięknie, tembardziej jeśli wziąć 
pod uwagę trudności techniczne przy urządzeniu 
sceny. Następnie po odśpiewaniu pieśni „Gdy Się 


tka — odbyły się jeszcze chóralne śpiewy kolend 
na 2 głosy, wykonane przez zacne 
Towarzystwa — które wypadły istotnie ponad 
wszelki podziw — wspaniale. Pod koniec uróczy- 
stości, odbyło się ogólne rozłosowanie wzajemnych 
darów gwiazdkowych — Które wywołało powsze 
chną wesołość z powodu zabawnych qui pro quo, 
jakie wypadły przy podziale. Ostatecznie jednak 
rozlosowanie wypadło ku ogólnemu zadowoleniu - 
z czego zadowoleni goście życząc sobie wzajemnie 
Wesołych Swiąt — rozeszli się do domów. 


członkinie 


Gwiazdka dia bezrobotnych, 

W piątek, d. 24 bm. jako w Wigiljẹ Bożego 
Narodzenia odbyła się w tut. Magistracie uro- 
czystość gwiadkowa dla bezrobotnych pod kiero- 
wnictwem p. burmistrza oraz przy współudziale 
członków Komisji Bezrobotnych oraz członka 
Komisji ubogich p. Piotrowskiego (rolnika) 
i przedstawiciela prasy. Z.'ramienia (Magistratu 
w uroczystości wziął udział p. radca Deręgowski 
— zastępca burmistrza. 

Na samym wstępie — zabrał głos p. Bur- 
| mistrz Schwarz — przedstawiając obecnym ciężką 
| nad wszelki wyraz sytuację obecną, wymagającą 

jaknajszerszej pomocy całego społeczeństwa dla 
tych upośledzonych przez los i skazanych niemal 
na śmierć głodową. W dalszym ciągu swejprze- 
mowy p. burmistrz wyjaśnił, że najgorętszem je- 
go pragnieniem jest pokierowanie spraw beżro- 
botnych w ten sposób, aby wszystkim dać pracę 
przy robotach inwestycyjnych, co być może, że 
| mu się uda uskutecznić ale dopiero po No- 
wym Roku. Podziękowawszy następnie najser- 
deczniej w imieniu miasta wszystkim szlachet- 
nym  ofiarodawcom, których dary umożliwiły 
Magistratowi zorganizowanie tej gwiazdki dla u- 
bogich — p. burmistrz wyjaśnił, że każdy z ubo- 
gich otrzyma w podarunku na święta — paczkę 
zawierającą 2 f. słoniny, 2 f. kiełbasy, 3 bochen- 
ki chleba i | strucel. Pozatem każdy otrzyma 
| los, który sam sobie wyciągnie — a który bę- 
dzie uprawniał go do otrzymania takiego przed- 
miotu, który na losie został wypisany. System 
ten jest istotnie wspaniały, gdyż w ten sposób 
unika się wszelkich objawów niezadowolenia 
i zazdrości z powodu nierównej wartosci darów. 

Pozatem każdy z ubogich, biorących obiady 
w kuchni ludowej — otrzyma w czasie świąt 
znacznie lepsze pożywienie — tudzież do każde- 
go obiadu dodaną zostanie jedna strucla. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że z kuchni łudowej ko- 
rzysta przeszło 320 osób — to możemy mieć po- 
jęcie o szalonej pracy i staraniach p. burmistrza, 

któremu dzięki wydatniej pomocy społeczeństwai 
udało się zebrać tak olbrzymią ilość darów. Na 
zakończenie p. burmistrz zwrócił się ze słowam- 


L OWE snaa 


li czasem rozmówisz się twych o dzieciach z nau- 
j czycielem, a popieraj gorliwie starania nauczycie- 
la i okazuj im — też w domu wobec dzieci 
wdzięczność za ich pracę. Choćby nawet wido- 
czna stała się krzywda dziecku, albo choćby na- 
uczyciel czasem żle postąpił, nigdy nie wygaduj 
na nauczyciela wobec dzieci, raczej pomów z na- 
uczycielem poufnie. Gdyby przypadkowo nau- 
czyciel zaniedbywał obowiązki lub dawał 
zgorszenie, — to należy przeciwdziałać ostrożnie 
i rozumnie złym skutkom, — a rodzice wspólnie 
powinni domagać się u Władzy naprawy lub usu- 
nięcia, lecz nie wciągać nigdy dzieci do krytyki 
nauczyciela. 

Nader skutecznym środkiem wychowawczym 
dla podrastającej dziatwy — jakoteżi dla młodzie 
ży będzie częsta powicł i Komunja św. 

Nad młodzieżą pozaszkolną znacznie trudniej- 
szą jest i odpowiedzialniejszą praca wychowaw- 
cza. Podane wzwyż wskazówki wychowawcze 
pozostają miarodajnemi także wobec młodzieży, 
lecz trzeba je inaczej zastosowywać, dostosowy- 
wać do wieku i rozwoju. Zgoda, spokój i dobry 
przykład, zachowanie powagi rodzicielskiej i sta- 
nowcze wymaganie posłuszeństwa, a w razie u- 
porczywego trwania w złem też godziwe kary są 

onieczne. 

Podrastającą młodzież jeszcze więcej trze- 
ba strzedz przed zgorszeniem, niż dzieci, bo w 
tym wieku budzą się namiętności. Musicie do- 
łożyć wszystkich starań, aby młodzież czuła się 
w domu z rodzicami i rodzeństwem najwięcej 
szczęśliwą i zadowolłoną. 

| (Dokończenie nastąpi.) 


serdecznej podzięki pod adresem p. starosty 
Kórnera, którego wyjątkowo ofiarna pomoc przy- 
czyniła się również w znacznej części do zorga- 
nizowania gwiadki. 

Wogóle cała uroczystość — przedewszystkiem 
mnogość darów wykazała do jakiego stopnia p. 
Burmistrz przyczynił się doulżenia doli nędzarzy 
za co ze strony zarówno obdarowanych jak i ca- 
łego miasta należy Mu sie najwyższe uznanie — 
i wdzięczność Gdyby nie starania p. Burmistrza 
— Gwiazdka tegoroczna ani w części nie wypa- 
dłaby tak wspaniale, jakto mieliśmy sposobność 
zaobserwować. 
spotkanie we wtorek o godz. 8-ej wiecz. w sali 
teatralnej Wąbrzeskiego Dworu. — Nie pożałuje 
ten kto przyjdzie, gdyż za marny grosz — spędzi 
jeden z najrozkoszniejszych wieczorów w swem 
życiu. 

— Bal maskowy. Jak się dowiadujemy, tu- 
tejsze Koło Podoficerów Rezerwy Z. Zach. urzą- 
dza w dniu 5 stycznia w salach sotelu pod Bia- 
łym Orłem, swój doroczny wielki bal maskowy, 


— Komuaikat Ministerstwa Skarbu. Pre- 
zes Pomorskiej Izby Skarbowej przysyła nam 
nast. pismo. Termin do nabywania świadectw 
przemysłowych i kart rejestracijnych na rok po- 
datkowy 1927 przypada na zasadzie art. 30 usta- 
wy z dnia 15 lipca 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 79 
poz. 550) na okręs od | listopada do końca grud- 
nia 1926. 

Termin ten bezwarunkowo nie będzic odro- 
czony, a po upływie wyznaczonego terminu przystą - 
pią niezwłocznie władze podatkowe do ścisłej 
kontroli, przedsiębiorstw handlowych i przemys- 
łowych oraz zajęć przemysłowych. 

Winni zupełnego niewykupienia. lub posia- 
dania nieodpowiednich świadectw przemyslowych 
będą niezwłocznie pociągnięci do odpowiedzial- 
ności karnej na zasadzie art. 98 ustawy o pańs- 
twowym podatku przemysłowym. 

— Mąka mięsna jako pokarm dla świń. Najracjonal- 
niej zużytkuje roluik ziemiaki, spasując je z mąką mię- 
śną. Jak wiadomo zawartość białka w ziemniakach nie 
może pokryć zapotrzebowania zwierząt w białko, z tego 
powodu powinien rolnik koniecznie dbać o wyrównanie 
poszczególnych środków pastewnych przez karmy do- 
datkowe zasobne w białko, chcąc osięgnąć umiejętne 
zużytkow anie ziemniaków w żołądku zwierzęcym. Do- 
świadczenie uczy, iź świnia do szybkiego utuczeniś po- 
trzebuje ca. 50 kg. karmy dodatkowej o wysokiej zawar- 
tości białka jak: mąka mięsna, rybna, i z krwi. Ponie- 
waż zaś mąka mięsna jest wyrobem krajowym przeto 
jest nietylko znacznie tańsza od mąki rybnej ale nawet 
lepszą od tej ostatniej. _ Mąka mięsna jest przetworem 
wyrabianym w przetworniach padlin a wysoka tempera- 
tura zastosowana przy przerobie tych ciał zwierzęcych 
(roz 6 atm.) niszczy wszelkie zarazki chorobotwórcze 
a nawet najodporniejsze ich formy. Mąka mięsna jest 
nazwyczaj pożywna dla zwierząt jest to wybornai lekko 
strawna pesza dodatkowa zwłaszcza dla świń. W ;soka 


Ogłoszenia! 


Z ŻYCZENIAMI NOWOAROCZNEMI 
przyjmuje się tylk o do środy 
godziny 7-mej wieczorem 
w administracji 


„Głosu Wąbrzeskiego” 


wą 


Przetarg przymasoby 


Dnia 30 grudnia 1926 r. o godz. 
1l-ej przed południem sprzedawać bę- 
dę najwięcej dającemu za natychmiasto- 
wą zapłatę gotówką u p. Pelagji Za- 
dańskiej w Książkach 


Przełag przymusoby 


Qlówezewski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 

Dnia 29 grudnia 1926 r. o godz. 
10-tej przed południem sprzedawać bę- 
dę najwięcej dającemu za natychmiasto- 
Sisnau Wąbrzeźno, wybud. pod Czy- 
stochleb 


|Główezewski, komornik sądowy, Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusoby 


1 w poł. sprzedawać będę najwięcej da- 
jącemu za natychmiastową zapłatę go- 
tówką u p. Karoliny Radmann w đa- 
rantowicach 


kopiec kartofli około 40 cte. 
Główczewski, komornik sądowy. Wąbrzeźno. 


SAWegiel górnośląski 


poleca z natychmiastową dostawą wagono- 


Hurtownia, Józef Borus 


zawartość proteiny (prawie wyłącznie białka) dochodzi 
do 67%, azotu 9% kwasu fostorowego 12% tłuszczu 9% przy 
wysokiej 90%, strawności, czynią z mąki mięsnej 
poźyteczną paszę dla sztuk dorastających, wywierając 
bardzo korzystny wpływ na rozwój kości i przybieranie 
na wadze. Makę mięsną trzoda chlewna najlepiej wyzys- 
kuje przy niezbyt wielkich dawkach począwszy stopniowo 
od 50 gr. do 1 kg. dziennie na sztukę. Podawać należy 
z ziemniakiami lub śrutem jęćzmiennym, gdyż wten spo- 
sób skłania się Świnie do przyjmowania większej ilości 
paszy głównej. Cielakom podaje się 0,6 kg. bydłu rog. 
! kg. konjom zaś 0.25 kg. Jeżeli co dopiero wrmienione 
zwierzęta niechętnie mąkę mięsną przyjmują, możaa ich 
wstręt przezwyciężyć przez powolne przyzwyczajenie, 
dodając melasę i t, p. paszę jako Środek polepszający 
smak. Podawać n. p. mąkę mięsną kurom znaczy po- 
większyć znacznie swoje zbiory w jajkach. 

Każdy rolnik powinien mięć stale ten cel przed o- 
czyma podawać paszę w takim zestawieuiu, niezbędnem 
dla rozwoju zwierząt. Ze względu na bardzo korzystną 
cenę mąki mięsnej powinien ją rolnik w większem niż 
dotychczas stopniu zużytkować. Pozatem baczność rolniku 
przed szumie zachwalonemi karmamidodatkowemi, gdyż 
są to przeważnie przetwory z mąki mięsnej a za które 
potem drogo płacić trzeba. Właść. wielkich hodowli świń 
szczególnie uwzględniają mąkę mięsną jako karmę do- 
datkową przy tuczeniu, gdyż według dr. Gracza zawar- 
tość jej białka jest Il razy większa od spożywczej za- 
wartości jęczmienia a 7 razy większa od żyta. Dr Tär- 
ster z Wystucia doszedł do przekonania, iż mąkę mię- 
sną jeszcze wtenczas można z pożytkiem zuźytkować, 
gdyby jej cena była 2'/, razy wyższą od ceny żyta. 
Wielkie znaczenie mąki mięsnej jest zresztą ogólnie 
znaczne. 

Bliższszych informacji co do cen i warunków de- 
stawy udzieli: Pomorskie Stowarzyszenie Rolniczo Han- 
dlowe Odział w Wąbrzeźnie. 

— Kewalewo. (Pożar) W nocy z d. 22—23 
grudnia policja kowalewska zaalarmowaną została 
wiadomością o pożarze. 

Jak się okazało — żywioł objął budynki na- 
leżące do p. Rysiewskiego. — (Szosa Brodnicka) 
Pomimo natychmiastowej pomocy — ogień strawił 
| doszczętnie szopę oraz część budynku mieszkal- 

nego. Resztę zabudowań zdołano uratować — 
pomimo silaego wiatru, który roznosił iskry we 
wszystkich kierunkach. Jak się dowiadujemy post- 
ronnie przeprowadzone natychmiast śledztwo po- 
zostało bez rezultatów — i mimo najszczególniej- 
szych badań — przyczyny pożaru wykryć nie zdo- 
słano. Najprawdopodobniej ogień zaprószony zo- 
dał wypadkiem. t 

— Toruń. („Objadal“ się talerzami i kielisz- 
kami.) Do „Restauracji Obywatelskiej* przy ul. 
Piekary przybył pewnego wieczoru w stanie „ros- 

kosznej wesołości“ wytworzonej „gazem“ w celu 
pożywienia się i dalszego skropienia gardła nie- 
jakiś p. K. z Torunia. Jakież było zdumienie 
obecnych gości, gdy K. po z-edzeniu pokarmu 
i wypiciu wódki zaczął chrupać talerz i kieliszki. 

rzerażony gospodarz myśląc, że oszalał, chciał 
mu w tem przeszkodzić, lecz niezwykły gość oś- 
wiadczył, że to u niego nie pierwszyzna. Po 
spożyciu talerza i kieliszka, K. uiścił za nie na- 
leżność gospodarzowi. 


fortepian 


zapłatę gotówką u p. Fryderyka 


Dnia 30 grudnia 1926 r. o godz. 


po cenie hurtowej 


wo do każdej stacji 


koń i wóz 
| 


Brodnica, telefon 160 


Najlepszy cel 


osiągnie każdy ku- 
pieci przemysłowioe 
który da swe ogłe- 
szenie doJkalenda- 
rza, który jest-naj- 


Zgłosz. przyjmuje 


„Głos Wąbrzeski* 


— Chojaice. (Wspaniały dar p. Wojewody 
Młodzianowskiego) Podczas pobytu p. Wojewody 
Młodzianowskiego w Chojnicach, zgłosił się do 
niego na posłuchanie bezrobotny Jąkób Szcze 
pański z Chojnic, skarżąc się na swój opłakany 
los, który pozbawił go pracy. Pam Wojewoda 
wysłuchawszy żale bezrobotnego, udzielił mu z 
własnego funduszu 60 złotych zapomogi. 


— Btarogard. (Sześć lat temu zakupiła dla 
siebie trumnę). Jeden z naszych korespondentów 
w Starogardzie donosi nam o zmarłej w ub. ty- 
godniu staruszce, która w roku 1920 obawiając 
się rychłego zgonu, zakupiła już przed smiercią 
dła siebie trumnę i oddała ją miejscowemu ko- 
paczowi na przechowanie. Kostucha jednak nie 
spieszyła się podciąć starego życia i starowina 
jeszcze długie lata chodziła pielęgnować swój 
przybytek, aż nareszcie w ub. tygodniu sterałe 
swoje członki złożyła do wiecznego spoczynku 
w dawno przygotowanym dla siebie domku. Sta- 
ruszka za życia obawiała się, iż zostanie żle po- 
chowana, gdy wyczerpią się jej środki i zdaną 
bedzie na łaskę litościwych ludzi, wobec czego 
zawczasu już postarała się o ostatnią swoją zew- 
nętrzną potrzebę na tym padole płaczu. 


— Grodno. (Skazanie żydów za blużnierst- 
wo). Sąd okręgowy w Grodnie rozważał sprawę 
4 robotników żydowskich z fabryki rządowej, os- 
karżonych o czyn blużnierczy przeciw religji ka- 
tolickiej. Sprawą tą zainteresowała się grupa pos- 
łów chrześcijańskich, która wniosła o to interpe- 
lację do Sejmu a senator rabin Rubensztein poje- 
chał umyślnie do Grodna, odzie interwenjował 
na rzecz oskarżonych. Sprawę rozważono przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd skazał wszystkich 
na karę po 3 miesiące więzienia. 


— Przemyśl. (Wyrok śmierci za morderstwo 
żony). Przed sądem okręgowym wojskowym w 
Przemyślu odbył się proces przeciwko kapralowi 
Mieczysławowi Roziewiczowi, oskarżonemu o za- 
mordowanie żony swej Anny. Roziewicza zasą- 
dzono za morderstwo i skazano na wydalenie z 
wojska i śmierć przez rozstrzelanie. 
O AO TREO ROOTA ECKA CTH 

Ruch Towarzystw. 
— Wąbrześne. Bractwo Strzeleckie. Wal- 


ne Zebranie odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 bm. 
wieczorem o godz. 7.30 w Strzelnicy na Ssa uprzejmie 
rząd. 


zaprasza 
.  Baezność I! Oficerowie Bozer- 

wy Z. Z. . Koła Wąbrzeźno. Walne zebranie odbę- 

dzie się dnia 28. grudnia 1926 r. o godz. 8-mej wiecz. w ho- 

telu pod Białym Orłem. 

Przybycie wszystkich członków konieczne. 

Sympatycy i gofńcie mile widziani. » 


Prukiem 1 nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* Wąbrzeźno. 
Redaktor odpowiedzialny Józef Kubicki Wąbrzeźno. 


Tylko mąka mięsna 


uznaną została za najlepszą 
paszę dodatkową dla świń. 


Dostarcza: 


Termoch. Przetnornia Padlip, Czystochieb 
właśe.: b. W. Wisniewski 


Telefon Wąbrzeźno nr. 131 


i Pomerskie Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe 


oddział Wąbrzeźno 


P. P. rolnikom i właścicielom zwierząt podaję ni- 
niejszem do łaskawej wiadomości, iż poza nazwiskiem 
nie mam nic wspólnego z poprzednikiem moim p. Aloj- 
zym Wiśniewskim. 


Pow. Termochemiczna Przetwornia Padlin 
właś: L W. Wisniewski 


Czystochleb 
Telefon Wąbrzeźno 131 


|$przedam dobrze utrzy- 


yaiki Wt. Kulerski 
bryczkę Grudziądz 

fabryka bloków kaeow. 

Fiałkowski, Jaworzej | gute) bezkońcowych 


od zaraz do wydzierża- 


wienia IA 
Celestyn Makowskij|2-17-375 
ulica Kościuszki | ðo 


Zażądać oferty iwzory Ę 
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